
Prawda przeciw prawdzie

Jan Paweł II zapytany o najważniejsze zdanie Ewangelii, bez
wahania powiedział: „ Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli”.
„Tylko  prawda  jest  ciekawa”-  twierdził  Józef  Mackiewicz  i
chyba za to znienawidził go Michnik do tego stopnia, że ze
wszystkich sił przeciwstawiał się wydawaniu dzieł Mackiewicza
w Polsce. Wyraźnie wolał aby nie ujawniano niewygodnych dla
jego środowiska prawd. „Cóż to jest prawda?” -zapytał Poncjusz
Piłat.  Arystotelesowi  natomiast  przypisuje  się  maksymę:
„Amicus Plato, sed magis amica veritas” (Platon przyjacielem,
lecz większą przyjaciółką prawda) 

„Są trzy prawdy: świento prawda, tys prawda i gówno prawda”–
twierdził  Józef  Tischner.  Tischner  spędził  dzieciństwo  w
Łopusznej. Niedaleko od Łopusznej, pod Turbaczem jest bacówka,
którą odwiedzamy od kilkudziesięciu lat. Na Polanie Sumolowej
jest  bacówka,  do  której  swego  czasu  przyjeżdżał  Tischner.
Przychodził czasem po zapałki i na pogaduchy. Gdy wpadł w
orbitę  środowiska  Michnika  przestał  się  pojawiać.  Zaczął
natomiast  przylatywać  helikopterem  aby  koncelebrować  mszę,
która tradycyjnie odbywa się 15 sierpnia na Turbaczu i już
nigdy  nie  zapomniał  zapałek.  Jak  wynika  z  opracowania
historycznego  IPN  z  2019  zatytułowanego  „Klan  –  Służba
Bezpieczeństwa wobec NSZZ „Solidarność”  Józef Tischner na
początku  lat  80.  XX  wieku  był  zarejestrowany  przez  SB
początkowo  jako  kandydat  do  współpracy,  następnie  kontakt
operacyjny,  a  w  późniejszym  okresie  jako
konsultant  Departamentu  MSW.  Wyrejestrowano  go  30  stycznia
1990 roku. Zmarł w roku 2000. Ciekawe jakby teraz nazwał te
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doniesienia.  To  byłaby  jego  zdaniem  „świento  prawda,  tyz
prawda czy gówno prawda”? Czy jak w słynnym filmie „Rashonom”
Kurosawy  przeciwstawiałby  swoją  prawdę  innym  prawdom?.  Czy
domagałby się zlikwidowania IPN?

Problem  prawdy  i  kłamstwa  dominuje  nad  naszym  życiem
politycznym  i  prywatnym.

Psychologowie namawiają zwykle swoich pacjentów do szczerości.
Ja powiedziałabym – wręcz do ekshibicjonizmu. „Wykrzycz swój
ból”-  powiadają  nakłaniając  do  rozliczeń  z  rodzicami  za
traumatyczne czy rzekomo traumatyczne przeżycia z dzieciństwa.
„W rozmowach z partnerem mów szczerze o swoich potrzebach i
pragnieniach,  a  nawet  fantazjach  erotycznych”,  „Pisz  w
pamiętniku wszystko co ci przyjdzie do głowy” – zachęcają.

Rezultaty  takiej  ekshibicjonistycznej  prawdomówności  bywają
jednak opłakane. Znam przypadek pary, która w wyniku terapii
małżeńskiej,  podczas  której  na  polecenie  terapeuty
wykrzykiwali wzajemne pretensje, ostatecznie się rozstała i
rozwiodła.  Nasza  kultura  obyczajowa  nigdy  nie  tolerowała
nadmiernej szczerości graniczącej z ekshibicjonizmem. Dlatego
jest oskarżana o propagowanie hipokryzji. Tymczasem hipokryzja
– jak twierdzą mądrzy ludzie – jest przejawem szacunku dla
cnoty.  Poza  tym  szczerość  bywa  niemiła  a  czasem  wręcz
obrzydliwa.

Proponuję następujący eksperyment myślowy. Wyobraźmy sobie, że
idziemy ulicą z kolegą, który jako osoba wzorcowo szczera i
autentyczna dzieli się z nami swoim strumieniem świadomości.
Mówi szczerze co myśli o mijającej nas dziewczynie, co miałby
ochotę  z  nią  zrobić,  jak  nienawidzi  swojego  szefa  i  jaką
podłość  chętnie  by  mu  uczynił.  Przyznajmy,  że  takie
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towarzystwo stałoby się dla nas nieznośne po kilku minutach.
Każdy może sobie myśleć co chce lecz nie powinien dzielić się
tym z otoczeniem również dla własnego dobra. Jeszcze gorszym
pomysłem  jest  dzielenie  się  z  małżonkiem  czy  partnerem
wspomnieniami  z  poprzednich  związków  albo  co  gorsza
porównywanie relacji. Opowiadanie o intymnych przeżyciach i
seksualnych  podbojach  ograniczone  było  swego  czasu  do
podkultury – nazwijmy to – szaletu w jednostce wojskowej. Jak
mówiła ludowa mądrość: „Co kogo obchodzi z kim się ciotka
wodzi”.

Współczesna obyczajowość z jednej strony zachęca do szczerości
i  autentyczności  lecz  z  drugiej  wprowadza  zasady  z  tą
szczerością i bezpośredniością całkowicie sprzeczne. Niewinny
komplement na przykład: „ jak ładnie wyglądasz” może stać się
podstawą oskarżenia o molestowanie seksualne, a nawet wyroku
sądowego.  Za  dawnych  dobrych  czasów  kobieta  dziękowała  za
komplement gdy jej sprawił przyjemność, natomiast gdy sobie
nie życzyła kontaktów z osobą formułującą ten komplement, albo
miał  on  charakter  niepożądanej  zaczepki  –  całkowicie  go
ignorowała. Adorator który posunął się do zaczepki fizycznej
ryzykował, że dostanie w pysk. Nikomu nie przyszłoby do głowy
biegać  do  sądu  ze  skargą,  że  ktoś  pochwalił  nasz  wygląd.
Zastanówmy się czy nie jest schizofreniczną kultura w której
zachęca  się  ludzi  do  opowiadania  o  swoich  zboczeniach
płciowych a penalizuje zwykły komplement. W której postuluje
się  legalizację  aborcji  na  żądanie  niezależnie  od  stopnia
zaawansowania ciąży czyli popiera zabijanie dzieci zdolnych do
samodzielnego życia a karze za wymierzenie dziecku zwykłego
klapsa.

Cechą  obecnej  kultury,  kultury  postmodernistycznej  jest
niejednoznaczność i płynność. Manifestuje się to również w
sprawie mody czy obowiązującego stroju. Kiedyś – upraszczając
–  pan  nosił  kontusz,  a  chłop  sukmanę.  Jak  mówiło  ludowe
przysłowie: „ poznasz pana po cholewach” albo: „ każdy zbój ma
swój strój”. Jak wiadomo strój jest językiem, sposób ubierania



się ma coś znaczyć, coś niewerbalnie przekazać. Kilka lat temu
była moda na wyłażące spod bluzki brudne ramiączka stanika.
Brudne  albo  –  nazwijmy  to  elegancko-  w  kolorze  ecru.  Nie
wyobrażajmy sobie, że Idiotka paradująca z takimi pozornie
brudnymi  ramiączkami,  albo  w  modnie  podartych  spodniach
identyfikuje się ze światem biedy i marginesu społecznego.
Wręcz przeciwnie – brudne ramiączka mają świadczyć, że jest
ponad konwenanse i mieszczańskie obyczaje, że jest członkiem
podkultury hipsterskiej. Dress code kłamie zatem potrójnie.
Pozorne znamiona biedy mają świadczyć o niezależności, ale
będąc regulowane przez modę świadczą – wręcz przeciwnie – o
zależności  od  opinii  środowiska.  Gusta  artystyczne  też
wyznacza moda. Żyjemy po prostu w sieci kłamstw. „Język kłamie
głosowi, a głos myślom kłamie” jak powiada Gustaw – Conrad w
Dziadach Mickiewicza
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